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7, LE piętro. 


Od Wydawnictwa. 

W Wadowicach rozpoczęła się roz- 
prawa przeciw ajentom emigracyjnym. 
W Kurjerze znajdą Czytelnicy co- 
dzicń sprawozdanie z tego sensacyjnego 
procesu. 

Od 15 listopada do koń- 
ca roku prenumerata wy- 


nosż : 
w miejscu zir. 1:88 
na prowincji . . „ 1:65 


Nowy Wydzial krajowy. 
II. 

O doniosłości wyboru trzech nowych 
członków Wydziału krajowego i skutkach 
tegoż wyboru „na przyszłość*, wypowie- 
dzieliśmy zdanie nasze sine ira et studio. 

Daj Boże, abyśmy w ciągu tej kaden- 
cji sejmowej i po jej ukończeniu powie- 
dzieć mogli, że stało się dobrze a spra- 
wy krajowe nie doznały żadnego uszczerb- 
ku, owszem postąpiły naprzód przez za- 
silenie Wydziału krajowego nowemi, młod- 
szemi siłami. 

Inaczej jednakże sąd nasz wypaść mu- 
si, jeżeli mając przed oczyma stanowisko 
i znaczenie Wydziału krajowego, wczo- 
raj określone, zechcemy ocenić wybory 
do Wydziału krajowego ze stanowiska 
politycznego i społecznego. 

Wybór trzech członków Wydziału kra- 
jowego wedle kurji, ma swoje polityczne 
i społeczne znaczenie, równie jak wybór 
trzech członków z całego Sejmu. Statut 
krajowy, stanowiąc ten sposób wybiera- 
nia, ma oczywiście za podstawę tę myśl 
polityczno społeczną, ażeby każda kurja 
miała swego wybitniejszego reprezentan- 
ta, a drudzy trzej członkowie z całego 
Sejmu wybrani, aby reprezentowali wię- 
kszość sejmową, jej przekonania i dą- 
Żności. 

Ustawa jest dobrą — chodzi tylko o to, 
aby w duchu ustawy i wedle jakiejś zde- 
klarowanej, jasnej i stanowczej myśli po- 
litycznej działać. 

I pod tym względem zapatrując się na 
wynik wyborów do Wydziału krajowego, 
ze smutkiem stwierdzić nam przychodzi, 
że tej przewodniej myśli politycznej, te- 
go jasnego programu działania, któryby 
świadczył o dojrzałości politycznej i ja- 
snych stanowczych zasadach, w wybo- 
rach do Wydziału krajowego — my przy- 
najmniej — nie widzimy, a to ani po 
stronie stronnictwa konserwatywnego, a- 
ni po stronie lewicy. 

Aby to zdanie usprawiedliwić przypo- 
mnijmy, że większość w Sejmie stanowi 
tak zwana unia konserwatywna, lewica 
liczy członków 20, a klnb ruski 15 — 
więc oba te kluby „razem* przedstawiają 
35 głosów, tj. zaledwie czwartą część 
Sejmu. Przypomnijmy, bo widocznie przy- 
pomnienia to potrzebuje, że klub ruskim 
zwany, przecie nie jest przedstawicielem 
przynajmniej całej narodowości ruskiej — 
my byśmy poważyli się twierdzić, że jej 
wcale nie przedstawia — a dowodem tego, 
niech na razie będzie to, że po za tym 
klubem stoją i solidarności z nim otwar- 
cie się wyrzekają, pie wspominając 3 bi- 
skupów ruskich, jeszcze dwaj ruscy ka 
płani, Ks. Sarnieki i Kowalski, tudzież 
rusin p. Merunowicz, 

A to przypomniawszy, przypatrzmy się 
do jakich klubów należą nowo wybrani 
członkowie Wydziału. P. Adam Jędrze- 
jowicz należał do skrajnych, ultra-rządo- 
wych konserwatystów, którzy przez usta 
p. Stadnickiego dopiero co wypowiedzieli 
bezwzględne zaufanie do rządu, kiedy 
jeszcze echa sali sejmowej powtarzają 
oświadczenia komisarza rządowego i p. 
Namiestnika, złożone w czasie rozpraw 
nad ustawą gminną. P. Romanowicz na- 
leży do lewicy, a jako redaktor przedsta- 
wia kierunek „bezwzględnego“ liberali- 
zmu. 


P. Sawczak przedstawia, kładziemy na- 
cisk na te słowa, nie narodowość ruską 
w Sejmie, ale klub ruski, będący znów 
echem takich pism jak: Czerwonaja Ruś, 
Nauka zszyzmatyczonego popa, i wyda- 
wnietwa Kaczkowskiego, pomijając już 
Diło, nie o wiele w stosunku do narodo- 
wości naszej lepsze. 

To wszystko zaś mając przed oczyma, 
oceńmy po koleji wybory członków Wy- 
działu krajowego. 

Z kurji obszarów dworskich wybrany 
p. Pietruski — i tutaj nic nie mamy do 
powiedzenia, bo wybór trafny i dobry. 

Z kurji miast wybrany poseł Romano- 
wiez, a wybór ten ze względu na osobę 
wybraną już oceniliśmy, i pod tym wzglę- 
dem osobistym nie nie mamy więcej do 
powiedzenia. Zaznaczymy tylko mimo- 
chodem, że kurja miast objawiła jaki 
żywioł w miastach zyskuje przewagę, a 
to samo już wiele powinno dać do my- 
ślenia... 

Zaznaczymy powtóre, że lewica cbcąe 
p. Romanowicza z łona swego do Wy- 
działu wprowadzić, nie potrzebowała ża- 
dnych aliansów, a najmniej aliansów lub 
jakichkolwiek kompromisów z klubem 
ruskim zwanym. Na czem więc i w myśl 
jakiej idei, jeżeli nie w myśl bezwzglę- 
dnego, przestarzałego liberalizmu opiera 
się jakikolwiek kompromis lewicy z klu 
bem ruskim? Že tylko „taki liberalizm“ 
prowadzi lewicę do tego aliansu, dowo- 
dzi to, że podobny alians z klubem ru- 
skim objawiła onegdaj główna protektor- 
kai propagatorka tegoż liberalizmu Neue 
Freie Presse, podnosząc „słuszne“ żale 
p. Romańczuka na ucisk Polaków ! Pięk- 
ny zaprawdę alians: Romańezuk-lewica 
Neue Freie Presse! 

Lecz idźmy dalej. Z kurji gmin wiej- 
skich przeforsowało z trudem skrajne kon- 
serwatywne stronnictwo „swego* p. Ada- 
ma Jędrzejowicza. Rozum polityczno-spo 
łeczny nakazywał wybrać z tej grupy 
męża, którego życzliwość dla oświaty i 
rozwoju samodzielnego obywatelskiego i 
polskiego ducha, byłaby wybitną i całemu 
ludowi znaną. Za takim, niestety! dare- 
muieby szukał w Sejmie, a więc wypa 
dało bezwzględnie i koniecznie wybierać 
w tej grupie p. Hoszarda, za którym prze- 
mawiały jego przeszłość, zasługi i ruty- 
na. Taki wybór męża, opiekującego się 
biedactwem chorem, każdy włościaninby 
zrozumiał i za trafny z kurji włościań- 
skiej odrazu uznał. Gdzież więc podział 
się zmysł polityczny, oponując przeciw Ho- 
szardowi ? 

Był tu pierwszy błąd polityczny tak ze 
strony skrajnych konserwatystów, którzy 
Hoszarda pie chcieli, jak i ze strony le- 
wicy, która na podstawie niewiadomo ja- 
kiej Sawczaka przesadzić chciała z tej 
grupy. 

W wyborze trzech członków z całego 
Sejmu popełniły znowu tak unia konser- 
watywna, jak i lewica drugi błąd poli- 
tyczny, wybierając przy trzeciem głoso- 
waniu Sawczaka. 

Wedle zasad, któreśmy wypowiedzieli, 
wybory tych trzech członków należą do 
większości sejmowej, i zasady a dążności 
tejże mają przedstawiać, ztąd ze strony 
konserwatywnej unii większy błąd, a tem 
samem i wina większa. 

Skoro już chodziło o to, aby nie „tero- 
ryzować ale godzić,* i uczynić ustępstwo 
mniejszości — co za słuszne i sprawie- 
dliwe uważamy — to przecie jak wyka- 
zaliśmy, są przecie w Sejmie Rusini, któ- 
rzy nietylko równe, ale i większe prawo 
mają przedstawiać narodowość ruską. 


ona przedstawia narodowość bratnią, ale 
nie pojmujemy wcale ustępstwa: zgubnym 
i wrogim nam i Kościołowi zasadom i 
dążnościom. 

A słuszność zapatrywań naszych stwier- 
dza odpowiedź, jaką na to ustępstwo dał 
konserwatywnym i lewicy klub ruski na po- 
siedzeniu sejmowem 25 b. m. przy spra- 
wie internatu Zmartwychwstańców i wete- 
ranów z r. 1881, tudzież stawiając wnio- 
sek zdawania sprawozdań w języku ru- 
skim. 


Z Sejmu. 


Na posiedzeniu 26, wieczornem Sejmu, 
które za uwiadomieniem i zezwoleniem władz 
kościelnych odbyło się w niedzielę wie- 
czorem, przekazano nowe petycje komisjom ; 
petycję zaś gminy miasta Lwowa w sprawie 
zmiany opłaty od psów, na wniosek p. Ro- 
manowicza odesłano do Wydziału, z pole- 
ceniem zdania z niej sprawy ustnie jeszcze 
w ciągu tej sesji. 

W dalszej rozprawie nad budżetem uchwa- 
lono rubrykę III, „koszta leczenia ubogich 
chorych* w kwocie 710.000 złr.; rubrykę 
IV, „koszta szczepienia* w kwocie 63.000 
złr.; i rubrykę V, „koszta sanitarne* w kwo- 
cie 4.500 złr. bez dyskusji. 

Przy sprawozdaniu z rubryki VI, „zasiłki 
dla zakładów dobroczynnych* wywołali na 
miętna dyskusja członkowie klubu ruskiego. 
Referował tę rubrykę poseł Romańczuk i 
przemawiał zdając sprawę po polsku. Wnioski 
komisji w tej rubryce są następujące : 

Szpitale Sióstr Miłosierdzia w Czerwo- 
nogrodzie, Rozdole i Bursztynie 900 złr. 
Szpital Sióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach 
300 złr. Dom ubogich i sierot w Krako- 
wie 5.424 złr. Zakład św. Józefa dla osie- 
roconych chłopców w Krakowie 1.000 złr. 
Komitet Ochronek w Krakowie 550 złr. 
Towarzystwo Ochronek chrześcijańskich we 
Lwowie 500 złr. Towarzystwo miłosierdzia 
pod godłem Opatrzności we Lwowie 1.200 
złr. Wydziałowi krajowemu na przygoto- 
wawcze czynności w sprawie założenia do- 
mów pracy przymusowej 1.500 złr. Zarząd 
zakładu osieroconych dziewcząt im. ks. Jó- 
zefa Ziemiańskiego w Przemyślu 500 złr. 
Zarząd Towarzystwa opieki weteranów z 
roku 1831 w Krakowie 2.700 złr. Komitet 
wykonawczy opieki weteranów z roku 1531 
we Lwowie 1.800 złr. Zakład dla chorych 
nieuleczalnych i wyzdrowieńców we Lwo- 
wie pod nazwą „Przytulisko św. Józefa* 
1.000 złr. Lecznice lwowskie, do rozporzą- 
dzalności Wydziału krajowego 1.000 złr. 

Co do petycyj odnoszących się do tej ru- 
bryki, Komisja budżetowa wnosi: „Petycje 
o subwencje Zarządu Stowarzyszenia Ochrou 
ki dziewcząt sierót w Stanisławowie, Komi- 
tetu Przytuliska drobnych sierót im. św. Jó 
zefa we Lwowie, Przełożonej filji Sióstr Mi- 
łosierdzia reguły św. Karola Boromeusza w 
Wielkich Oczach, przekazuje się Wydziało- 
wi krajowemu do załatwienia“. „Petycję Zgro- 
madzenia Sióstr Opatrzności z zakładu im. 
ów. Teresy we Lwowie, o zapomogę i bez- 
procentowa pożyczkę na utrzymanie domu 
poprawy zaniedbanych i moralnie upadłych 
kobiet, Komisja wnosi na przekazanie Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i udziele- 
nia subwencji z funduszu dyspozycyjnego 
lub też do przedłożenia swych wniosków 
Sejmowi“. 

„Petycję Towarzystwa miłosierdzia pod 
godłem Opatrzności, przekazuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania, szczególnie w 
tym kierunku, o ile utrzymywany przez rze- 
czone Towarzystwo dom pracy zastępuje lub 
mógłby zastąpić taki dom przymusowej pra- 
Czyż p. Merunowicz nie miał za sobą da-|cy, jakiego założenie i utrzymanie ustawa 
leko więcej praw i zasług, niżeli Sawczak?j państwowa z 24 maja 1885 na kraj nakła- 
Okoliczność, żeby mu klub ruski odma-|da; wynik tych badań ze swemi wnioskami 
wiał rnskiej narodowości, tak samo ni- | przedłoży Wydział Sejmowi na najbliższej 
czego nie dowodzi, jak protesty klubu |sesji*. 
ruskiego przeciw uczniom internatu Zmar-| Gdy sprawozdawca skończył, wystapił naj- 
twychwstańców i przeciw X. Kowalskie-|pierw dr. Korol, adwokat z Żółkwi i poseł 
mu nie dowodzą, że ci uczniowie z uro- | gmin wiejskich tego powiatu, przeciw uchwa- 
dzenia i obrządku ruscy, lub X. Kowal-|laniu zasiłku na weteranów z r. 1831, o- 
ski, paroch ruski, nie są Rusinami. świadczając się przeciw podwyższaniu tego 

Rozumiemy ustępstwa mniejszości o ile|zasiłku w porównaniu z ubiegłemi laty o 


700 złr., gdyż „nie wchodząc w tytuł tej 
pozycji, nie może pojać, jak liczba tych star- 
ców zamiast się umniejszać, ciągle wzrasta*. 

Przemówienie to wywołało ogromne obu- 
rzenie w całej Izbie. P. Goldman objaśnia 
Korolowi, że nie liczba starców ale ich po- 
trzeby przy coraz sędziwszym wieku się 
wzmagają. Pracują póki moga, aż gdy ich 
wiek przygniecie, zgłaszają się do Opieki. 
Jest ich obecnie ogółem 100 — inni, któ- 
rzy mogą zapracować nie żądają pomocy. 
Mówca dodaje, że się wcale nie dziwi, iż p. 
Korol nie pojmuje obowiązku niesienia 
pomocy bojownikom, zasłużonym Ojczyźnie, 
bo „Korol należy do ludzi, którzy jeszcze 
nie maja przeszłości*. 

P. Korol tłómaczy się, że nie chciał o- 
brażać uczuć narodowych, ale wystąpił prze- 
ciw podwyższeniu wydatku ze względu na 
powszechną nędzę w kraju. Na to odpo- 
wiada mu p. W. Dzieduszycki: „Jako po- 
seł i ja mam obowiązek przestrzegać dobra 
kraju, ale twierdzę, że kraj, któryby się 
nie poczuwał do obowiazku ulżenia starości 
swoich zasłużonych bojowników, byłby kra- 
jem umarłych. Wszak ci starcy przelewali 
krew i oddawali mienie swoje „za wolność 
naszą i waszą“, i są bohaterami nietylko 
Polski, ale i idei wolności, którą sadziłem, 
że dr. Korol powinien uznawać a w każdym 
razie poszanować przynajmniej sprawę, bę- 
dącą naszem wspólnem sanctuarium“. 

Zaledwie skończyła się w tej sprawie 
dyskusja a przyszła kolej na sprawozdawcę 
p. Romańczuka, aby ostatni głos zabrał, 
zaczyna tenże mówić po rusku. 

Wywołało to ogólne poruszenie w Izbie, 
a p. Kozłowski zażądawszy głosu w spra- 
wie formalnej, stwierdza. że sprawozdawca 
wedle regulaminu ma nietylko referować, 
ale i mówić po polsku. Wszyscy niemal 
posłowie ruszają się z miejse swoich i po- 
wstaje gwar w całej lzbie i wertowanie re- 
gulaminu, który każdy niemal w ręku 
trzyma. 

P. Antoniewicz wśród tej wrzawy woła, że 
w regulaminie niema na to wyraźnego prze- 
pisu, w jakim języku sprawozdawca ma 
mówić. 

P. Romańczuk oświadcza, że jeżeli mu 
się wskaże taki wyraźny przepis w regula- 
minie, to się temu natychmiast podda. On 
szukał, ale nie znalazł; chcę więc korzy- 
stać z swoich praw. Sekretarz Kozłowski 
wykazuje, że z przepisu, który orzeka, że 
Sejm urzęduje w języku polskim, marsza- 
łek urzęduje w języku polskim, a podsta- 
wą obrad jest sprawozdanie w języku pol- 
skim, loicznie wypływa, że sprawozdawca 
obowiązany jest też mówić w języku pol- 
skim. 

P. Romanowicz, zabrawszy głos, oświad- 
cza, że z przepisów regulaminu sprawy tej 
rozstrzygnąć nie można i „zachodzi watpli- 
wość, ażali sprawozdawca obowiązany jest 
posługiwać się językiem polskim*. „Co naj- 
wyżej p. Romańczuk naruszył praktykowa- 
ny obyczaj“. (Całkiem zgodnie z loiką i 
pojęciami prastarego liberalizmu! P. Red.) 
W nosi, aby sprawę oddać Komisji prawni- 
czej z poleceniem zdania sprawy jutro, a 
będzie regulamin na zawsze. 

Wniosek ten powiększa zamieszanie, 0- 
burzenie i hałas. Sekretarz Kozłowski od- 
czytuje dodatek do regulaminu z dnia 27 
listop. 1865, w którym powiedziano: „za 
podstawę do obrad służy sprawozdanie w ję- 
zyku połskim*. P. Kozłowski Zygm. prze- 
mawia za zachowaniem obyczaju, choćby 
wątpliwość zachodziła eo do regulaminu, 
której jednak niema. P. Męciński mówi: 

„Zdaniem naszem i regulamin i zwyczaj 
przemawia za naszem żądaniem. Przypo- 
mnicie sobie panowie, ża dawniejszemi laty 
bywali sprawozdawcami Ławrowski, radca 
Kowałski i inni Rusini i zawsze w tym 
charakterze używali języka polskiego. Przed 
kilku dniami referował tu p. Teliszewski 
i również odpowiadał mowcom po polsku. 
Sprzeciwiam się tedy wnioskowi Romano- 
wicza Nie ma tutaj watpliwości. Ale nale- 
ży obowiązek ten skonstatować natychmiast 
na podstawie regulaminu“. 

P. Romańczuk, stojąc na trybunie spra- 
wozdawcy zaczyna mówić po rusku. Na to 
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odzywają się burzliwe głosy z całej Izby: 
„Zejść z trybuny — mówić z miejsca!* — 
P. Romańczuk, schodząc więc z trybuny 
mówi po rusku, że właśnie fakt, iż p. Te- 
liszewski dał powód jego klubowi do prze- 
szukania przepisów regulaminu, nie znale- 
ziono jednak wyraźnego na to przepisu, zda- 
wało się więc mowcy, że może mówić po 
rusku. Oświadcza dalej, że jak go przeko- 
naja podda się regulaminowi, zastrzega się 
również, że nie miał zamiaru wywoływania 
„borby“. X. Siezyński dziwuje się, jak 
można robić taką awanturę, kiedy co innego 
sprawozdanie, a co innego debata. P. Ba- 
rabasz, włościanin mówi po rusku: „Od po- 
czątku sesji nie zabierałem głosu, ale teraz 
muszę. Panowie mówicie, że nam wolno 
Żyć, ale nie wolno nam mówić (wołanie: 
wolno ! wolno !) 

P. Kozłowski ze stanowiska sekretarza, 
tudzież Lud. Wodzicki, stwierdzając jasność 
przepisu regulaminu, żądają natychmiasto- 
wego rozstrzygnięcia kwestji z odrzuceniem 
wniosku Romanowicza. 

To samo żądanie wyraża p. Abrahamo- 
wicz, powołując sie na Radę państwa w Wie- 
dniu. Tam językiem urzędowym jest nie- 
miecki i niktby nie pozwolił, aby np. spra- 
wozdawca Polak odpowiadał po polsku. 

Długiej tej i gorączkowej dyskusji poło- 
żył koniec p. Bobrzyński, zwracając uwagę 
na to, że interpretacja regulaminu jest atry- 
bucja marszałka, niech więc on rozstrzygnie 
i zaradzi sprawie. Jeżeli Romańczuk lub 
inni są odmiennego zdania, niech postawia 
stosowny wniosek, który spowoduje Sejm 
do wydania autentycznej interpretacji regu- 
laminu. (Głosy: tak! tak! Czysta demonstra- 
cja! To są konsekwencje ustępstw!) 

Marszałek zabierając głos mówi: „Jeżeli 
większość w lzby jest tego zdania, że inter 
pretacja regulaminu jest nietylko prawem ale 
i obowiązkiem marszałka, natenczas oświad- 
czam, że przepis odczytanego tu regulaminu 
interpretuję w ten sposób, iż sprawozdanie 
czy drukowane, czy pisemne, czy ustne po- 
winno opiewać po polsku. Wzywam więc p. 
sprawozdawcę Romańczuka, aby sie do tego 
zastosował, w przeciwnym bowiem razie „be- 
dę zmuszony zamknąć posiedzenie, a odpo- 
wiedzialność za nieuchwalenie budżetu spa- 
dnie na niego“. 

P. Romańczuk wchodzi na trybunę spra- 
wozdawcy i mówi „po polsku“ : 

„Poddaję sie wezwaniu p. marszałka i be- 
dę przemawiał po polsku. Z góry jednak 
muszę się zastrzedz, jakobym miał był za- 
miar wywoływać demonstrację*. (Głosy: To 
nie należy do sprawozdawcy! Pan mówisz 
z trybuny imieniem Komisji). 

Jako sprawozdawca tedy, iłomaczy p. Ro- 
mańczuk p. Korolowi powody podwyższenia 
datku na weteranów, który Izba uchwala. 

Lecz p. Romańczuk nie ma szczęścia dzi- 
siaj. Przy pozycji: „dla lecznice lwowskich 
1.500 złr.* zwraca uwage prezesKom. bndżeto- 
wej, p. Hausner, że Komisja uchwaliła przy 
tej pozycji dodatek: „dla leeznie lwowskich 
po potowe dla każdej i.500 złr.* Romań- 
czuk przeczy temu, aż dopiero przekonuje 
go ze zapisków p. Ścipio. Sejm uchwala więc 
ten dodatek za osobnym wnioskiem, przy- 
czem p. Hausner stwierdza „fakt niesłycha- 
ny, że sprawozdawca zaprzeczał prezesowi 
i sekretarzowi Komisji“. 

R Stadnicki referuje rubrykę VII „wy- 
datki na cele wykształcenia i oświaty“ z 
wnioskami Komisji: Akademja umiejętności 
w Krakowie 25.000 złr Szkoła żeńska w 
Jaworowie pp. Bazyljanek subwencja stała 
500 złr. Szkoła żeńska w Krakowie 2.500 
złr. Św. Tomasza 500 złr. PP. Augustjanek 
500 złr. We Lwowie: PP. Benedyktynek 
orm 1.000 złr. W Starym Saczu PP Kla- 
rysek 750 złr W Stryju 500 złr. Szkoła 
żeńska w Jaśle 300 zir. Komitetowi dla 
wybudowania i udotowania ochrony dla bie- 
dnych dzieci pod opieką Sióstr Felicjanek 
w Jarosławiu 150 złr. Zgromadzeniu Sióstr 
Miłosierdzia w Przeworsku na utrzymanie 
szpitala, 3-klasowej szkoły żeńskiej, ochro- 
ny i zakładu sierot 150 złr. Szkoła wyzna- 
niowa izraelicka w Brodach 6.000 złr. Za- 
kład głuchoniemych we Lwowie a) na sty- 
pendja dla 50 wychowanków 6.0600 złr.; 
b) na utrzymanie zakładu 500 zł. Zakład 
głuchoniemych Bardacha Izaaka we Lwo- 
wie 300 złr. Zakład ciemnych we Lwowie 
2.000 złr. Szkoła gimnastyczna „Sokół“ we 
Lwowie 1. 00 złr. Szkoła sztuk pięknych 
w Krakowie, rata umorzenia pożyczki na 
budowę gmachu 7.000 złr. 

P. Woje. Dzieduszycki omawia przy tej 
rubryce sprawy szkolne. Zdaniem mowcy 
szkoły ludowe powinny mieć charakter ro- 
dzinny i narodowy a do tego trzeba naj 
pierw dobrych nauczycieli, a powtóre do- 
brych książek. Nauczyciele powinni być 
„wychowani* a nietylko uczeni, musza zżyć 
się z ludem i czuć się członkami gminy i 
rodziny tych, których dzieci wychowują. 
Wtedy szkoła wyda obfite owoce. Co do 
książek, powinny władze dbać o to, aby 


książki trafiały do młodocianych sere i za- 
siewały w nich dobre ziarna, 

Co do szkół średnich podnosi mowca, że 
biedna młodzież nie ma zorganizowanej po- 
mocy. Internaty oddałyby ogromną usługę, 
ale trzeba pamiętać, że gimnazjum powinno 
być dla wyjatkowych zdolności, inni niech 
się kształcą praktycznie, aby życie ich nie 
bylo złamane. 

P. Teliszewski żąda, aby do szkół ru 
skich dawano nauczycieli ruskich a do pol- 
skich Polaków. 

P. Tarnowski Stan. w dłuższem przemó- 
wienin daje wyjaśnienia o szkolnictwie kra- 
jowem, i przedstawia starania Rady szkol- 
nej krajowej w każdym kierunku dla po- 
dniesienia szkół krajowych. Mowę tego po- 
sła, pełna trafnych uwag, przyjęła Izba hu- 
cznemi oklaskami, a my o niej obszerniej 
zdamy sprawę. 

Przemawia jeszcze p. Romańczuk, oświad- 
czając, że nie zgadza się z wnioskiem p. 
Tarnowskiego, aby juź w czwartej klasie 
gimnazjalnej egzaminowano uczniów dla 
przekonania się, czy mogą pójść wyżej; 
powinno się to robić dopiero w klasie pią- 
tej. Co do książek polskich i ruskich, to 
są one dlatego mało czytane, że są „za 
drogie* niemieckie o wiele są tańsze, 
dlatego nie dziw, że je więcej kupują i 
czytają, a ztąd przejmują zasadami germa- 
nizmu. 

Uchwalono następnie wnioski Komisji — 
i dla spóźnionej pory, o godz. w pół do 12 
w nocy zamknięto posiedzenie. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Toast prezydenta Stanów zjednoczonych. 

Prezydent Stanów zjednoczonych, bio- 
rąc udział w bankiecie z powodu otwar- 
cia Katolickiego uniwersytetu w Waszyng- 
tonie, wzniósł toast na cześć Ojca św. 
Zapalone włoskie dzienniki widzą w tem 
niebezpieczeństwo dla królestwa włoskie- 
go i tak o tem piszą: „Prezydent wiel- 
kiej republiki amerykańskiej może robić 
co mu się podoba, ale niech się strzeże 
dotykać miłości własnej cywilizowanego 
państwa na bankiecie przedstawicieli idei 
świeckiej władzy Papieża*. 


Rozprawy w parlamencie berlińskim. 

W komisji budżetowej parlamentu nie- 
mieckiego zainterpelował p. Richter mi- 
nistra wojny, o ile jest prawdą, że ist- 
nieją przepisy, wedle których żydzi nie 
mogą zostać oficerami, gdyż stwierdzono, 
że przez lat 8 żaden żyd nie został po- 
rucznikiem. Minister Verdy, odpowiada- 
jąc na interpelacją zaraz oświadczył, że 
osobnych przepisów na to nie ma, je- 
dnakże wybór oficerów należy do korpu- 
su oficerskiego, a ten wybiera takich, 
którzy „do grona jego są stosownymi“. 
Deputowany Massow dodał, że sprawa 
ta jest wyłącznie rzeczą korpusu oficer- 
skiego i cesarza, a obie te instancje nie 
pozwolą sobie dawać przepisów przez 
parlament. Na dalsze twierdzenia Rich- 
tera, że w armji objawia się agitacja 
antysemicka, odpowiada minister, „że z ar- 
mji wykłuczone być muszą wszelkie a- 
gitatorskie żywioły*. Konserwatywni, na- 
rodowcy i centrum uznali wywody mi- 
aistra za słuszne, tylko wolnomyślni człon- 
sowie komisji oświadczyli się przeciw 
tym zapatrywaniom. 

Proces Parnella. 


Komisja parlamentarna, roztrząsająca 
zarzuty poczynione przez Timesa przy- 
wódcy Irlandczyków, Parnellowi, skoń- 
czyła nareszcie swoją pracę, odbywszy 
w tym celu nie mniej i nie więcej, tyl- 
ko 128 długich posiedzeń. Na ostatniei 
sesji, adwokat londyńskiego dziennika sir 
Henry James, zebrał raz jeszcze wszy- 
stkie zarzuty i w mowie gwałtownej rzu- 
cał pioruny na „niekoronowanego króla Ir- 
landji*<. Gdy skończył, oświadczył pre- 
zydent komisji, sir James Hannen, że 
sędziowie muszą teraz wypracować spra- 
wozdanie dla parlamentu; mają oni rów- 
nież nadzieję, że dotrą do prawdy, któ 
rej przez czas trwania Śledztwa pilnie 
szukali. Sprawozdanie będzie wciągu mie- 
siąca gotowe, poczem wejdzie do Izby 
gmin. 

Z Serbii. 

Napady Arnautów mnożą się w kraju. 
Niedawno napadli rozbójniczo okolicę 
Ipeku, a w tych dniach słynny klasztor 
staroserbski Dekani. Otoczywszy klasztor 
wzięli w niewolę archimandrytę Rafaela 
i zażądali wielkiego wykupu, grożąc w 
przeciwnym razie zrabowaniem klasztoru. 
Klasztor, otoczony mocnemi murami, bro- 
nił się napadowi. Rządy serbski i czar- 
nogórski zaprotestowały u sułtana prze- 
ciw tym napaściom a przedsrawiciel rzą- 
du tnreckiego zatelegrafował do Kon- 
stynopola o pomoe przeciw napadowi. 


KRONIKA. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś, 27 listopada, obchodzi Kościół katolicki, 
uroczystość św. Jakóba, męczennika, który poniósł 
śmierć męczeńską w Persji, gdzie zyskiwał, dzięki 
swemu apostolskiemu dnchuwi, coraz większe za- 
stępy wiernych. Za panowania króla Izdegorda, 
palma męczeństwa stała się udziałem świętego. 


Kalendarz. Dziś: św. Walerjana i św. Jakóba 
jutro św. Sostena. 

Kalendarz historyczny. 27 listopada 1633 rokn: 
Wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu. 1815 r.: 
Car Aleksander I. nadaje Połakom konstytucję. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor 
suki, dropie, pariwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastwo wodne i bło- 
tue w ogólności. 


KURIER KRAKOWSKI. 

* Wieczorek Mickiewiczowski w naszej szkole 
realnej odbędzie się 30 bm. 

* Przybył do Krakowa inspektor p. Samolewicz, 
w celn wizytowania szkół średnich. 

* Wczoraj o godz. 10 przed poł. odprawiło się 
w kościele OO. Karmelitów żałobne nabożeństwo 
za dnszę śp. Karola Rogawskiego. 

* Magistrat ogłasza, że procent od fundacji c. i 
k. uprzywil. gal. Banku hipotecznego we Lwowie, 
wynoszącego 3000 złr., rozdzielony zostanie, jako 
zapomoga między dwóch rękodzielników, nrodzonych 
i zamieszkałych w Krakowie, bez różnicy wyzna- 
nia. Podania wnosić należy do III. wydziału ma- 
gistratu, za pośrednictwem starszych cechów łub 
stowarzyszeń rękodzielniczych. Termin zgłoszeń 
kończy się z dniem 15 stycznia 1890 r. Uzasadnić 
należy podanie dowodem nrodzenia w Krakowie i 
przynależności do tutejszej gminy, świadectwami 
moralności i ubóstwa, oraz kartą przemysłową. 

* Ouegdajszy odczyt w amfiteatrze Nowodwor- 
skim ściągnął tak licznych słuchaczów, że nie 
wszyscy znaleźli pomieszczenie w obszernej sali. 
Zgromadzeni słuchacze nie doznali zawodu w swych 
oczekiwaniach, ks. prof. Chotkowski bowiem mó- 
wił, ze zwykłą sobie swadą, o powstaniu i npadku 
Unji Kościoła wschodniego z zachodnim. Nie tra- 
cąc słów na rezonowanią lub rozrzewnienia, prze- 
mówił szunowny prelegent faktami, a wystarczyło 
to zupełnie do wywołania łez u słuchaczów. 

* JE. 'aron Florjan Ziemiałkowski przejechał 
w dnin onegdajsz”m przez Kraków, udając się do 
Wiednia. 

* Profesor Uniw. Jagiell., dr. Jaworski, wyje- 
chał do Włoch, gdzie zamierza przepędzić zimę. 

* Inżynierowi p. Sare nadał cesarz krzyż kan- 
clerski orderu Franciszka Józefa. 

* Na wczorajszem posiedzeniu zarządu stowa- 
rzyszeniu „Solidarność* przyjęto 42 nowych człon- 
ków, a w tej liczbie kilku znakomitych dziennika- 
rzy i literatów. 

* Piszą nam z Krzeszowic: „W niedzielę dnia 
24 b. m. odbył się w sali Łazienkowej naszego 
miasteczka, wobec licznie zgromadzonej pnbliczno- 
ści, zapowiedziany wieczorek muzykalno wokalny, 
rzadka w Krzeszowicach uroczystość. Sam cel wie- 
czorku, wsparcie biednej szkolnej dziatwy, podniósł 
jej znaczenie. Do świetności części muzycznej przy- 
czynili się głównie panna M. Kołomaźnikówna i 
prof. 1. Ostrowski. Panna Heumanówna bowiem, z 
powodu chwilowej niedyspozycji nie przybyła. 

Między innemi utworami, słyszeliśmy „Poloneza“ 
Chopina i „Koncert“ Beriota, z prawdziwem wy- 
konane uczuciem i z wielką precyzją. Część wo- 
kalną wypełniła deklamacja p. Anny Kałużyńskiej, 
artystki krakowskiego teatru, która chętnie po- 
śpieszyła do nas, aby przyłożyć rękę do szlachet- 
nego dzieła, czem zyskała sobie wdzięczność bie- 
dnej dziatwy szkolnej i życzliwość Krzeszowian. 
Dołączywszy do wyżej wspomnianych punkrów 
wieczorku piekny śpiew chóru męzkiego, otrzy- 
mamy wyborną całość, która bardzo mile zapisała 
się w pamięci mieszkańców Krzeszowie i okolicy. 

* Tow. holendersko-amerykańskie starało się o 
koncesję do nrządzenia w Krakowie biura emigra- 
cyjnego, ale bez skutku. 

* W dniu onegdajszym rozbił się znów o lo- 
doce drewnianego mostu galar, naładowany ka- 
mieniami. 


KURJER LWOWSKI. 


* W dniu 24 bm. w sali tow rzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, w obeeności notarjnsza, pod 
przewodnictwem posła Szczepanowskiegu, odbyło 
się konstytuujące zgromadzenie Stowarzyszenia, 
pod firmą: „Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla 
krajowego przemysłu tkackiego*. Jest to właści- 
wie tylko rozszerzenie istniejącego już przedsię- 
biorstwa pod firmą: „Towarzystwo krajowe dla 
przemysłu i bandłu*. Obecnie przystępuje do no- 
wego stovarzyszenia znaczna liczba tkaczy i oby- 
watelstwo krośnieńskie. Przedsiębiorstwo rozpo- 
rządza odrazu sumą 80.000 złr. kapitału zakłado 
wego. Siedzibą spółki będzie m. Krosuo. Program 
działalności obejmuje: dostarczanie tkaczom war- 
sztatów poprawnych, narzędzi i przędzy, urządza 
nie własnych pracowni tkackich. zaprowadzenie w 
kraju pierwszej fabrycznej blicharni i apretowni 
płócien, rozszerzenie zakresu centralnego składu 
płócien we Iiwowie, słowem podniesienie domowe- 
go p'zemysłu tkackiego w kraju. Dziennik: Polski 
rokuje noweinu przedsiębiorstwu przyszłość, powo- 
dzenia pełną. 

* Izba notarjalna we Lwowie wzywa kandyda- 
tów na posady notarjuszów w Borszczowie i Ko- 
łomyi, opróżnione przez śmierć śp. Hordyńskiego 
i Niementowskiego, do wniesienia podań do gru- 
dnia b r. 

PP. E Lewicki, W. L. Kopicki, P. N. Gam- 
czykiewicz, Gankiewicz, Rusini-akademicy, wydru- 
kowali odezwę do „ruskich studentów* uniwersy- 
tetu lwowskiego, wzywającą ich na wiec, odbyć 
się mający 1 grudnia b. r. Obradować wówczas 
będą nad obmyśleniem środków dla zaprowadzenia 
wykładów ruskich obok polskich. Odezwa, którą 
czytaliśmy w Dile i Czerw. Rusi tchnie zwykłem 
rozdraźnieniem i uiechęcią; jest tam mowa o wiel- 
kich krzywdach, wyrządzanych Rusinom przez Po- 
laków itd. Bez komentarzy! 

* W przyszłą sobotę odbędzie się odczyt p. L. 
Janikowskiego, który zapozna publiczność lwowską 
ze sweini zdobycz mi nankowemi w głębi Afryki, 
ilustrując wykład okazami bogatemi. Odczyt przy- 
szły zaciekawił całe miast”. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Kołomyi odbędzie się wieczór Mickiewi- 
czowski dnia 1 grudnia b. r. Onegdaj zjechali się 
tam nauczyciele szkół średnich z obwodu koło- 
myjsko-stanisławowskiego. 


Nr. 58, 


* Ze Słobody rungurskiej donoszą do pisma p. 
t: O własnych siłach, że p. Perkins zamierza 
szyb swój wiercić choćby do 600 metrów. 

* W Tarnowie zmarł 19 b. m. Teofil Chmielo- 
wski, żołnierz wojsk polskich z r. 1831 w 78 roku 
życia. 

e Wieczór Mickiewiczowski odbędzie się w Cie- 
szynie dnia 8 grudnia staraniem Czytelni ludowej. 

* W Bielsku wybory do szkolnej rady powiato- 
wej wypadły po myśli Polaków. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Odezwa, W pierwszych dniach grudnia r. b. 
w Salonie Krywulta w Warszawie, staraniem niżej 
podpisanych artystów malarzy, otwartą zostanie 
wystawa, która ze wzgledn na nowe urządzenie na- 
zwana będzie „Przeglądem pracowni*. Celem tej 
wystawy jest zapoznanie publiczności z kie runkiem 
artystów malarzy biorących udział i z ich najno- 
wszemi pracami. 

W urządzonych w miniatnrze pracowniach można 
będzie oglądać cały szereg prac, począwsz” od 
pierwszych linij kompozycyjnych, szkiców, stu jów, 
a nareszcie obrazów wykończonych, które ] *żdy 
z artystów wystawi, w otoczeniu akcesorji,**peł- 
niających całości. Liczne grono artystów prz prze- 
kło współudział. Przyjmowane będą wyłą:znie 
obrazy, nigdzie przedtem nie wystawione, s udja 
i szkice artys'ycznej wartości, stanowiące wła ność 
prywatną, jako też przeznaczone na sprzedaż, Rze- 
czy kwalifikujące się na wystawę, należy sk adać 
za pokwitowaniem w kanceżarji Kkrakowskiege To- 
warzystwa sztuk pięknych, na rece Wgo 1 iele- 
ckiego. Jan Owidzki, Henryk Piątkowski, Józef 
Ryszkiewicz, Adam Bocheński. 

Warszawa 21 listop:da 1889 r. 


ROZMAITOŚCI. 


Dom Pedro na wystawie w Filadelffi. Cesarz 
Dom Pedro bywał w r. 1876 częstym gościem na 
wystawie filadelfijskiej. Zwiedzał on wszystkie od- 
działy, przypatrywał się wszystkiemu dokładnie, a 
gdy czego nie rozumiał, zasięgał objaśnienia u 
wystawców. iPrzybywał zawsze w ubiorze cywilnym 
cokolwiek już przenoszonym, w cylindrze ant świe- 
żym, ani modnym. Publiczuość nie znała go po 
uajwiększej części. Jego otoczenie różniło się Od 
niego tylko tem, że było bardziej elegancko nbra- 
ne niż on, i że zwiedzało wystawę z odkrytą gło- 
wą, podczas gdy cesaiz chodził z kapeluszem na 
głowie. Zwiedzając pawilon księgarzy i nakładców 
uiemieckich, (opowiada naoczny świadek), wszedł 
cesarz do wystawy jednego z nakładców lipskich 
i niepoznany przez księgarza, zapytał: — „Czy 
dr. Petermann jeszcze nie przybył ? Nie — brzmia- 
ła dość szorstka odpowiedź, — zkądże go mam 
wziąć? Pytający oddalił się, a księgarz odezwał 
się gniewnie: — To już coś dziesiąty raz powta- 
rza się ta sama historja! — A wiesz pan — Za- 
pytał obecny świadek — kto jest ten człowiek, 
który tak troskliwie dopytuje Się o niemieckiego 
geografa? — Ach, to mi dosyć obojętne. — Ue- 
sarz brazylijski, Pedro II. — Łatwo wyobrazić sobie, 
jaką minę zrobił na to, zwykle grzeczny i nprze- 
dzający księgarz. ać 

Kara ścięcia w Syamie. Ostatnimi czasy Svięto 
w Bangkok zbrodniarza, obwinionego o zabicie 
Chińczyka. Miejscem egzekucji było zwykłe trawą 
i krzewami zarosłe miejsce. Skazany był w Sile 
wieku, mógł liczyć około 30 lat. Dokoła niego 
zebrały się tłumy ciekawej ludności, żądnej nowe- 
go widowiska. Skazany zdawał się najzupełniej nie 
troszczyć o to, co nastąpi; przygotowania do ma- 
jącej za chwile rozpocząć się egzekucji pozosta- 
wiały go zupełnie obojętnym. Objawił natomiast, 
stróżom swoim, że zjadłby coś chętnie; Życzeniu 
temn stało się natychmiast zadość i skazany TOZ- 
począł smaczn'e zajadać ryby, Tyż i owoce, a po 
zaspokojeniu głodu zapalił syamskie cygaro „DUE- 
ris* i z zadowoleniem wypnszcza+ kłęby dymu. 
Obecny doktor zbadał puls skazanego i znalazł go 
najzupełniej spokojnym. Tymczasem na środku 
placu urządzono ołtarz i złożono na nim miecze 
orszaku kata, złożonego z 16 osób. Wówczas przy- 
stąpił kat do ołtarza, ukląkł kilkakroć i pokropił 
miecze święconą wodą. Skazańca posadzono na li- 
ściach palmowych, zdjęto mu z szyi jarzmo, przy- 
wiązano łokciami do pnia bambusowego, wb tego 
w tyle w ziemię. Teraz kat zwrócił się do swej 
ofiary z prośbą o przebaczenie; morderca skinął 
głową na znak zgody. Pomocvik kata zrobił linię 
na szyi skazanego i zatkał mu uszy gliną. Kat 
skończywszy modlitwy u stóp ołtarza, zbliżył się 
do ofizry. Między zgromadzonym tłumem zapano- 
wała śmiertelna cisza. Naraz kat uchwycił miecz 
w prawą rękę i za jednem cięciem oddzielił głowę 
skazańca od kadłuba. Zatkniętą na tykę głowę 
pokazano obecuym masom. 
or E A 
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We środę: Na dochód ciężką chorobą dotknię- 
tego artysty-rzeźbiarza: Dziwak, komedj: w 5-ciu 
aktach A. Mańkowskiego. i 

W czwartek: Oj kobiety, kobiety, komedja w 3 
aktach Dumanoir. s j 

W sobotę po raz pierwszy: řepa, komedja w 3 
aktach, Henryka Merlhaca i Ludwika Ganderaca. 
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Proces wyzyskiwaczy ludu. 


Wadowice 25 listopada. 

Dzisiejsza rozprawa poświęconą byłą 
ostatecznym zeznaniom [Landerera oraz 
badaniu Stanisława Hałatki i Marcelego 
Iwaniekiego. "e 

Zunim przystąpię do sprawozdania wi- 
nienem zanotować fakt, iż wczoraj ba- 
wil tutaj nadporucznik żandarmerji wę- 
gierskiej, który przeglądał akta wado- 
wiekiej sprawy, dla poinformowania się, 
o ile żandarmerja węgierska wmieszaną 
jest w zbrodnie, zarzucane oskarżonym. 
Wysłannik ministerstwa konferował nad- 
to z przewodniczącym p. Lipką i sędzią 
śledczym pe Sułkowskim. Agent emigra- 
cyjny na Węgrzech (w Sillein) Rotters- 
man, który pozostawać miał z agencją 
klausnerowską w stosunkach, został już 
tamże aresztowany. 


Nr. 58. 


KURJER POLSKI, dnia 27 Listopada 1889 r. 3 


Na rannem posiedzeniu objaśnił Abra- 
ham Landerer stosunek węgierskiego a- 
genta Rottersmana do „hamburczyków*. 
Rotersman pobierał honorarja za kiero- 


wanie wychodźców na Oświęcim, a nie 
na Wiedeń. Po przesłuchaniu Landerera 


zadaje prokurator kilka pytań Jakóbowi 
Klausnerowi. 
Prokurator. Czy instrukcja, jaka pa- 


nów miała obowiązywać w sprawie cen 


biletów okrętowych na „Union“ i „Pa- 
ket* była pisaną ? 
Klauz. Nie, była to umowa ustna. Gdy- 


bym wiedział, że taki dokument będzie 


potrzebny tobym go zażądał. 
Prokur. 


gdy w waszych spisach znajdują się na- 


zwiska wielu osób pomiędzy rokiem 20 


a 28. 


Klauz. z powagą wytrawnego buchal- 


tera wertuje przedłożone mu księgi, po 
chwili zaś mówi... przecież jest jeden 
austrjacki poddany. 

Prokur. (oglądając pozycję). Tak, ale 
to kobieta 23 letnia. 

(Ogromna wesołość). 


Przed trybunałem staje St. Hałatek, 
główny buchalter agencji hamburgskiej. 
Jest to młody, dwndziestokilkoletni czło- 
wiek, o przyjemnej, dość inteligentnej 
twarzy, ubrany wytwornie. 

Przewodn. odczytuje ustępy aktu oskar- 
żenia. Hałatek nie czuje się winnym za- 
rzuconych mu zbrodni. Na wstępie opo- 
wiada dzieje agencji i sposób manipulo 
wania wychodźcami podobnie, jak jego 
poprzednicy. 

W kancelarji zajmował się oskarżony 
polską korespondencją i pomagał przy 
sprzedaży kart okrętowych. 

Przew. Co pan wie o kontrolorze Iwa- 
nickim. 

Osk. Przychodził on do agencji w 
interesach służbowych i prywatnych. 

Przew. A w sprawie emigracyjnej ? 

Osk. Nigdy. 

Przew. zaznacza sprzeczność w zezna- 
niach Hałatka, który w śledztwie twier- 
dził, że Iwanicki nakłaniał wychodźców 
do zakupna kart okrętowych. 

Oskarżenie zarzuca panu także dopu- 
szczanie się gwałtu publicznego. 

Osk. Nigdy tego nie robiłem. 

Przew. A co to było z budzikiem? 
niech nam pan opowie. 

Osk. Kupiłem budzik u zegarmistrza 
oświęcimskiego w miesiącu kwietniu r. z., 
następnie zaś przeniosłem go do kance- 
larji dla uregulowania; tutaj kasjer Ka- 
rol Guttman urządzał sobie figle, obja- 
śniając wychodźców, iż za pomocą bu- 
dzika porozumiewa się z Ameryką. O fi 
glach tych opowiadał z trjumfem spólni- 
kom naszym, którzy go ostro za te wy- 
bryki skrzyczeli. 

Przew. Ale pobierano mimo to opłatę 
„za porozumiewanie się z Ameryką*. 

Osk. To wierutne kłamstwo, nigdy tak 
nie było. 

Przew. Tylko pan ostrożnie używaj 
słowa „klamie“, gdyż jeszcze wielka kwe- 
stja, kto tutaj kłamie. 

Jak się spólnicy ohchodzili z wychodź- 
cami ? 

Osk. Pytano przedewszystkiem o imię 
i nazwisko, wiek, zatrudnienie, ostatnie 
miejsce pobytu, a następnie dyktowano 
cenę biletów okrętowych. Podejrzane in- 
dywidua oddawano w ręce policji, lub 
urzędu ołowego. 

Przew. Czy wychodźcy targowali się 
o ceny biletów. 

Osk. Tak, chcieli knpić najtańsze. 

Przew. A znałeś pan dotyczące instru- 
kcje? 

Osk. Nie, nic mnie to nie obchodziło, 
jako urzędnika biurowego za pensją mie- 
sięczną. 

Przew. A czy tumaniono wychodźców? 

Osk. Nigdy. 

Przew. W śledztwie zeznałeś pan, że 
się rzecz inaczej miała, mamy zresztą na 
to dowody w aktach. Poprzednio twier- 
dziłeś pan, że agenci postawili u wyjścia 
straż, że nawet emigrantom nie pozwa- 
lali napić się wody poza obrębem kan- 
celarji, lub do niej należących ubikacyj. 
Kręci pan. A po namówieniu wychodźców 
do kupna biletów, jak agenci postępo- 
wali ? 

Osk. Odprowadzano ich do baraków 
lab szynkowni. Tam czekali do następne- 
go pociągu; był to rodzaj noclegu. 

Przew. E, to nie był nocleg, tylko u- 
krywano wychodźców. 

Osk. Tak nie było. 

Przew. A czy wyprawiano emigrantów 
nocą przez granicę ? 


Przew. Ale za to pobierał pan wyna- 
grodzenie ? 

Osk. Stanowczo twierdzę, że żadnei 
prowizji nie pobierałem ani od agencji 
hamburskiej, ani też od bremeńskiej. 

Przew. Mamy na to dowody w księ- 
gach. 

Osk. Słyszałem o tem —są to bajki. 

Przew. Ządał pan nawet przypuszcze- 
nia go do udziału w zyskach agencji, a 
dla osiągnięcia swego celu aresztowałeś 
przez dłuższy czas wychodźców. 


żone wszystkie siły. aby Tiszę zro- 
bić dalej niemożliwym. Dzisiejszą 
większość jest niczem więcej tylko 
wzajemnem towarzystwem ubezpie- 
czeń pod dyrekcją Tiszy. Człowiek 
ten jest prostym donosicielem wszel- 
kich narodowych aspiracyj przed Ce- 
sarzem. Zresztą Tisza już się prze- 
Żył. Wielu innych będzie lepiej po- 
litykę węgierską prowadziło. 


Osk. Raz zdarzyło się to, ponieważ 
spóźnili się na pociąg. 

Przew. Powiedz pan prawdę, że szwar- 
cunki urządzali PEL z Landererem, 
obawiając się prześladowania żandarme- 
rji. Czy pan wie co o sklepiku Löwen- 
berga, który dostarczał ubrań i wiktua- 
łów wychodźcom ? 

Osk. Zaopatrywali się oni tam w to- 
wary dobrowolnie. 

Przew. W śledztwie zeznałeś pan, że 
Lówenberg pouczał emigrantów o konie- 


Jak pan wytłómaczy okoli- 
czność, że w księgach emigrantów, pod- 
pisywanych przez starostę bialskiego nie 
ma ani jednego popisowego austrjackiego, 
a jeśli są, to z Rosji i Rumunji, podczas 


łowali Lówenberga ? 


rektorem., 
Przew. Ile ksiąg prowadzono? 
Osk. Dwie. 
wychodźców porannych, do drugiej wie- 
czornych. 


Przew. W śledztwie powiedziałeś pan, 


że z umysłu zapisywano w jednej książ- 


ce mniejszą liczbę wychodźców, dla otu- 


manienia starosty. 

Osk. To sędzia śledczy poddał mi tę 
myśl. 

Przew. Nie bałamuć pan. Oto przy- 
kład. W jednym spisie zanotowano 800 
wychodźców, w drugim zaś, przedłożo- 
nym staroście, tylko 120. 

Adw. Korn. Czy pan miał powody do 
kłamliwych zeznań w śledztwie? 

Osk. Tak. 

Prok. A wie pan, że to jest potwarzą. 

Osk. Nie wiem. 

Prok. To ja pana teraz pouczam. 

Przew. Jak pan objaśni pozycję 83'/3 
złr. w Białej ? 

Oskarż. Był to fundusz złożony na po- 
datki. 

Przew. Jesteś pan również oskarżony 
o współwinę w oszustwach, popełnianych 
przez agentów. 

Osk. Nie poczuwam się do winy, gdyż 


jako urzędnik biurowy trzymałem się tyl- 


ko instrukcji danej ui przez wspólników. 

Przew. (o panu wiadomo o przekup- 
stwach policji, wójta, żandarmecrji, Sro- 
kowskiego i Kosteckiego ? 


Osk. Wiem tylko, że Herz dawał coś 


wójtowi; dla Kosteckiego ja brałem pie- 
u:ądze, które szły na wspólne bibki. 

Przy pozycji 6 złr. 70 ct. objaśnia Ló 
wenberg, że kwotę tę zapłacił w Białej 
«a śniadanie, wydane przezeń dla przyja- 
ciela (Greschaftsfreund). 

Przew. przypuszcza, że ugoszczono wte- 
dy starostę bialskiego. 

Lówenberg dziwi się, że mu biorą za 
złe: „Kin Glas Wein mit einem Beam- 
ton“, zapewnia przytem, że „fundował* 
wybitniejszym jeszcze osobom (wesołość). 

O godz. 3-ciej odpowiada p. prokura- 
tor na wnioski obrońcy Herza, dra Kor- 
na. Sprowadzanie wszystkich świadków 
uważa oskarżyciel publiczny za niepotrze- 
bne, gdyż ci zeznać mogą tylko fakta 
ugólnikowe, negatywnej natury. Zgadza 
się jednak na powołanie świadków : Saw- 
Gzuka, Urbańskiej, Bartusa, Rajkowskie- 
go i Wołka, odmawiając natomiast po- 
trzeby rekwirowania wychodźców, którzy 
mieliby zaświadczyć, iż dobrowolnie na- 
bywali kariy. 

Adw. Korn cieszy się, że prokurator 
choć w części zgadza się na jego wnio- 
ski. Obrońca sądzi jedn k, że powołać 
się mający Świadkowie zeznawać będą 
fakta pozytywne, a nie negatywnej natu- 
ry; że są to osoby wiarogodne, których 
słowa ząwaużą na szali wybunału i ławy 
przysięgłych. Prosi zatem o przychylenie 
się trybunału do całkowitego wniosku. 

Przew. oznajmia, że trybunał potem 
się nad tą kwestją zastanowi. 


O godz. 3'/4 zawezwano przed trybu- 
nał Marcelego Iwanickiego, byłego 6. k. 
kontrolora ełowego w Oświęcimiu. Męż- 
czyzna to lat 40 kilku, o ponurej twarzy, 
nsiłujący nadać sobie sztuczną powagę. 
Mówi powoli, popisując się co chwila 
znajomością ustaw. Nie przyznaje się do 
winy zupełnie. Na ząpytanie przewodni- 
czącego oświadcza, że pełnił obowiązki, 
nakazane mu przez władze, a mianowi- 
cie ścigał zbiegów-zbrodniarzy. 

Przew. Jak pan to objaśni, że w ra- 
portach wyrażają szczególną troskę o de- 
zerterach. Widać ztąd, żeś pan dokładnie 
wiedział, jakie w tej mierze obowiązują 
przepisy. 

Osk. Ja tylko przypuszczałem, że woj- 
skowi nle powinni opuszczać granie kra- 
ju, ale wyraźnego polecenia nie miałem. 
Należy to zresztą do władz politycznych: 
starostwa, urzędu gminnego, żandarmerji. 

Przew. Jakie polecenie dała panu wła- 
dza przełożona, tj. starostwo ? 

Osk. Popierać agencję klauznerowską, 
a prześladować agentów pokątnych. 


czności przebrania się, ponieważ inaczej 
nie będą mogli przejść granicy pruskiej. 
Było to wymuszenie. A jakeście tytu- 


Osk. Klausner żartem nazywał go dy- 


Do jednych zapisywano 


jako uczonego, ale on był wcieleniem 


jenia umysłów będzie w piątek wy- 


Osk. To historja „z Tysiąca i jednej 
nocy“. 

Przewodniczący powołuje Landaua na 
poparcie powyższego faktu, Opowiada on 
z humorem, wzbudzającym homeryczny 
śmiech w sali, że Iwanicki kiedyś przy- 
szedł do kaneelarji i żądał pieniędzy. 
Landau oddalił się jednak prędko, w 
przypuszczeniu, że to „łapka* na niego. 
(wesołość). Interpelowani Lówenberg i 
Herz niejasno tłómaczą swój stosunek 
do Iwaniekiego. 

Na tem przerwano 
4-tej popołudniu. 


Węgrzy są pełni oburzenia dla sa- 
mowolnej polityki Tiszy ; dla tego 
uiech on sam ustąpi, jeżli nie chce, 
aby go kraj z tarpejskiej skały w 
przepaść zrzucił. Tu zabrał głos Ga- 
jary, aby stanąć w obronie budżetu 
a przeciw opozycji, której oskarże- 
żenia zwalczał. Ten rzekł między 
innemi, że popułarność nie jest ban- 
knotem, która stosownie do chwilo- 
wego ażja opinji publicznej, bądź się 
podnosi bądź spada. (Grzmiące okla- 
ski). Dzis hędą przemawiali Jokaj i 
Apponyi. 

Berlin 26 listop. Drugie czyta- 
nie ustawy o socjalistach nastąpi do- 
piero po Nowym Roku. Prasa kar- 
telowa wzywa stronnictwo wolnomyśl- 
ne, abv z nią razem utworzyło sojusz 
wyborczy przeciw socjalistom. 

Paryż d. 26 listop. Deputowany 
radykalny Ferroul żąda 150.000 na 
roboty górnicze w północnej Francji, 
i amnestji dla wszystkich zasądzo- 
nych za zmowę. Minister robót pu- 
blicznych sprzeciwia się wnioskowi, 
który też upadł. 

Rzym d. 26 listop. Wczoraj o 
godzinie 11-tej został parlament przez 
króla otwarty. W mowie tronowej, 
odnośnie do polityki zagranicznej 
rzekł monarcha, że dzięki radom 
wielkich mocarstw, tudzież usiłowa- 
niom mocarstw sprzymierzonych po- 
kój jest pewniejszym niż kiedykol- 
wiek, chociaż nie zostały dotąd u- 
sunięte te wszystkie kwestje, które 
by go mogły zakłócić. 

Król wynurzył nadzieję, że broń 
będąca w pogotowiu nie zostanie u- 
żyta. Przy końcu dotknął on spra- 
wy afrykańskiej, dla Włoch szezę- 
śliwie i honorowo załatwionej. 

Wiedeń 26 listop. Dzienniki eu- 
ropejskie, które wyszły wieczorem, 
życzliwie się wyrażają o włoskiej 
mowie tronowej. 

Madryt 26 listopada. Przesilenie 
ministerjalne nieuniknione, a gdyby 
nawet Sagasta został, musi nastąpić 
częściowa zmiana gabinetu. Prawdo- 
podobniejszem jest atoli, ministerjum 
prowizoryczne z Martinez'em Cam- 
pos na czele. 

Kairo 26 listop. Mahdi zbiera 
wojska koło Omdurmanu, aby wtar- 
gnąć do Egiptu. Derwisze Mahdiego 
opanowali już prowincje zwrotni- 
kowe. 

Waszyngton 26 listop. Niejaki 

Patricino, murzyn, wybitny dzienni- 
karz, został w Rio de Janeiro uwię- 
ziony, ponieważ knuł spisek przeciw 
tepublice, Nowy sztandar brazylijski 
otrzymał godło: „Porządek i po- 
stęp. * 
Rio Janeiro 26 listop. Nieporo- 
zumienia są tu coraz większe. Wciąż 
pojawiają się nowi kandydaci na 
krzesło prezydenta Republiki. 

Hamburg d. 26 list. We fabry- 
ce fortepjanów Steinwaya wybuchł 
ogromny pożar. Szkody wielkie. 

Budapeszt 26 listopada. Koło stacji 
Cosuesa zetknęły się dwa pociągi. Kilka 
osób ranionych. 


posiedzenie o godz. 
b. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego” 


Kartagina w Afryce d. 26 list. 
Cesarzowa austrjacka przybyła tu 
na okręcie „Miramare“. 

Wiedeń 26 listop. Anglo-bank 
rozesłał komunikat tyczący się serb- 
skiego monopolu soli, w którym jest 
przedstawiony właściwy stan rzeczy 
i zwrócona uwaga na skrupulatne 
postępowanie towarzystwa, utrzymu - 
jacego składy soli. 

Praga 26 listop. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby były nowe skan- 
dale. Podczas rozprawy nad „muze- 
um“, wniósł młodoczech Schill, aby 
nazwisko Jana Hussa zostało umie- 
szczone na frontowej ścianie muze- 
um. Borowy rzekł: „Ceńmy Hussa 


oporu przeciw kościołowi katolickie- 
mu. Większość katolików oburzy 
się za takie uświetnienie pamięci 
Hussa. Na to krzyknął Vasaty: 
„My chcemy uświetnienia! myśmy 
także katolicy!* Powstaje wielka 
wrzawa. Na to woła Gregr: „Bez 
Hussa Czechy byłyby dziś pogrze- 
bane! Wojny husyckie przyniosły 
do Czech prąd czystego powietrza 
słowiańskiego. Nie Huss był nie- 
szczęściem Czech ale kler rzymski! 
Błogosławioną niech dziś będzie roz- 
prawa nad Hussem! Charakteru Hus 
sa potrzebujemy dla naszego ludu 
właśnie w chwili, gdy w umysłach 
nędzny oportunizm przeważa! 

Schwarzenberg junior rzekł na to, 
że Huss był komunistą XV wieku, 
a husyci to rozbójniey i podpalacze! 
Powstaje wrzawa podobna do orka- 
nu. Cała Izba na nogach. Pezner 
woła : „Schwarzenberg hańbi naszych 
przodków !“ Prezydent zamyka po- 
siedzenie, poczem natychmiast hr. 
Thun oświadcza, że sesja się skoń- 
czyła. 

Praga d. 26 listopada. Rozpra- 
wy nad Hussem wszystkich poru- 
szyły. Wielu deputowanych chee 
złożyć mandaty. Między nimi znaj- 
duje się także Pipich. Dla uspoko- 


wieszona na murze tablica z nazwi- 
skiem Hussa, a obok niej druga z 
nazwiskiem zasłużonego w Czechach 
księdza katolickiego. 

Budapeszt 26 listop. „Budapes- 
ter Tagblat* ogłasza zdanie Kos- 
sutha wypowiedziane wobee trzech 
deputowanych, że on bynajmniej nie 
podziela zapatrywania skrajnej lewi- 
cy, która odmawia udziału w obra- 
dach delegacji. 

Budapeszt 26 listop. Deputowa- 
ny baron Kaas, osobisty nieprzyja- 
ciel Tiszy, na dzisiejszem posiedze- 
niu wystąpił przeciw niemu z całą 
gwałtownością i wezwał patetycznie 
prawicę, aby obaliła naczelnika ga- 
binetu. Rzekł on między innemi, że 
podczas wyborów muszą być wytę- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Wiedeń 25 listopada 1889 r. 

Pszenica —*——'*—; na wiosnę 8'34-—8*99; na 
maj — czer. 904—909. Żyto na wiosnę 8'07— 
8'12; ua maj — czer. 8'15—8:20, Owies na wio- 
sne 7:78—7*78; na maj — czer. 7:83—7:88. Kuku- 
rydza na maj — czer. 6:68—5:68; czer.—lip. 5:68 
— 5:73. Rzepak luty — marzec 1825 — 18*75. 
sierp. — wrzesień 1890: —'— — —*—. Spirytus 
kont. listopad 13:12—13:37; styczeń maj 13:12 
—13:37. 


. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 
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KURJER POLSKI, dnia 27 Listopada 1889 r. 


Nr. 58. 


ZOOOCHHAHATOOOAZOOOOOHNEOOCH 


Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spudnica z haftowaną falbana. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula meska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów meskich. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje Í złr. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
cLustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kattanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami. 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct. 


Serja Il. po I złr. 75 c. 
kosznla damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 
spodnica biaia z zakładkami. 
par mankietów damskich. 
chustek batystowych francuskich z naje 
modniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych. 
prześcieradło bez szwu na najwieksze 
łóżko. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ct. 


Serja iV. po 2 złr. 


6 chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
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SIMUL JANUDWUĄ 


(9-r)e8 


M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem. że posia- 
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najiepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszycR do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof, Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zuliczką pocztową odwrotną pocztą. 


JOCOCOCKA KA LAAAKADZOCOOCOOCAAAKAAA 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 

6 chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 

6 ręczników adamaszkowych, białych. 

1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 

1 koszula damska nocna, ub. recz. haft. 

1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 

1 koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 

6 par męskich skarpetek, ciepłych. 

6 chustek białych, webowych 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


z dużemi 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubierana haftem. 

1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. haitem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

', tnzina ręczników tureckich. 

1 spoduica biała, z szeroką wstawką hafto- 
waną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

dason. z ukraińskim haftem, 

serwet stołowych, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

szuurówka fraucuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ct. 


Pi mi i O 


Serja VI. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
tason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftanik ranuy damski, bardzo strojnie 
ubierany haitem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adamaszkowych ręczników. 
koszuła meska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z inodnemi 
brzeuami kolorowetni. 
parasol elegancki. 
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99(18-?) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 


KUKKKIC LKHHHKKIOLKKAKHKKKHKHKKKKKKKKAKHKAKKKK 


KKHHIKK 


wÁuseym nwop M 9E 


ALBUM MICKIEWICZOWSKIE 


zawierające 60 rycin odnoszących się do 
życia i stosunków naszego wieszcza, po- 
przedzone obszernym życiorysem poety, 
w pięknej płóciennej oprawie jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 8 złr. w. a. 107(2-12) 


MAGAZYN 


BRONI 


Bolesława 


GLINIEGKIEGO 


w Krakowie 


poleca 
r z li k 
Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 


50(17-7) 


Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą; 


Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


SKŁAD 


20.000 kilo jabłek 


w najszlachetniejszych gatunkach, a 
mianowieie : 


Sztetyny, Renety, 
Meszanckie, Dominesztyk 
i t.RĘ 

funt po S$ ent., 876-6) 
a przy większym odbiorze taniej, 
poleca 


KAROL SZULC, 
ulica Florjańska Nr. 28. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie przy ul. Gołęhiej |. 8. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(67) Bronisław Dobrzański. 


Nauczycielka polka 


posznkuje miejsca do początków języka 
polskiego; francuskiego, niemieckiego, for 
tepjanu i robót ręcznych. Wiadomość w 
Administracji Kurjera Polskiego. 85(3-3) 


FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PEANIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. Krzysztofory. 


Wynajem! 


1(18 ?) Sprzedaż 


pna raty! 


"peremoyqfedo qoiiqop m r oqqAzs õis tferuzosjny4sn 
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SH'IILL "THLLN'VY INA 


Pierogi z serem i śmietana |Pokój frontowy na I. piętrze 


Fa bryka maszy 


101(8-5) w Sanoku 


KAZIMIERZA LIPIŃSKIEGO 


poszukuje zdolnych 


rzemieślników 


tj. kowali, ślusarzy i tokarzy, 


którzy znajdą stałe i korzystne zajęcie. 


44+29%090009992999991949 0.02 


è A 
Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczay, ja- 
ko taki uznamy przez wielu lekarzy. z wła- 
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. II. wyborny . . 5:50 kilo. 


Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(20-7) 
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KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


raków, d. 25/11. 


płacą kd 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 160 rubli |l25 —ļ126 — 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 58 —| 59 — 
20-to frankáwka złota . . . . „| 942] 950 
6%, Pożyczka kraj. galie. za złv. 100 |104 25] — — 
4/4070 Fo. kraj. galic. za złr. 1000| 96 25| 97 50 
507 Obl. ind. gal. zu złr. 100 k. m. |1064 — |105 60 
4*/,0/, Listy zast. Banku kr. za zł.100 | 97 25] 98 25 
50% Ubligi kamuu. „ „ 1 Emis. jino zj — — 
40/ Listy zast. Tow. kred. ziein. s 20] 97 75 
+ a n w n a 11 EM.| 91 --] 95 — 
AW O» ~- 8 a 93 50| 99 60 
„ii E T ; . «jibo 50j1ór 50 
50 n»n „  Beunk.hip.zprem.1uv;, [103 —|i04 — 
GO KRÓ 1 3 a zwr.za40 lat |100 25101 50 
5o »n  » Król. Pol. za rubir 100] 96 «| 95 — 
400 „» DESNE 4 w n DORR NSS 20 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 25 listopada 2 godz. 30 min. po południ”. 


złr. ct. złr. ct 

= ž papierop. | 85 40 Obl. ind. gal.. |104 — 
Z gsrebrn. „ | 85 60 4*/49/ Obl. Poż. 
2 z 4/5 złota. 107 80 kraj. galie.. | 9650 
T = £0/, pa. nie.|100 75 69/ List. zas, g. | 
Akce. ban. AW..|920 — Za.kr. z. 36-1. | 97 25 

„ kredytowej312 75 41/,0/, Listy zas. 
Londyn .......|118 05 Bankukr.g.. | 9475 
Napoleony ....| 9 40 Akc.Liinderb.. |213 50 
DnkExity a. te 5 64 „ kol. Kar.-L. |136 5 
Marae 58 — n p lw.-ezer. |232 50 
5% Ren. w. pap.| 97 07 » „połudn.. {128 62 
Hy ny» Złotaj100 45 RuWIE SE. = 125 — 
Losy prem, w..|139 75 Srebra SAR === 

Usposobienia giełdy : stałe. 
Berlin 25 listopada, 

Bank. austr....| 172 20 | 4 Liz. lik. pol, | 57 80 
Krótki Wiedeń| 171 70 | Ak. kol. Kar. L. | 79 Ta 
Banknoty ros..| 215 30 austr. kred. |168 75 
50/5 Lis. zas. pol.| 62 90 | Ultimo Ruble. |215 25 


92(3-6) mewa we 
srody, piątki i soboty 
wieczoraun od 6-tej 
Mleczarnia „pod złotą głową 


ul. Basztowa l. 9 ituż przy Szkole Szt. piekn.) 


ul. Grodzka L. 28 


jest od I grudnia z meblami, opałem i usiugą, a 
na Żądanie z całem utrzymaniem za przystępną 
cenę do wynajęcia. 


Wiadomość na miejscu, 102(4-4) 


UCh pociągów Kolejowych 


(podług zegaru 
ODJAZD Z KRAKOWA. 

4:59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Ofo- 
muńca i Pragi. 

619 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 

7:17 rano (poc. kurj.) do Wieinia, Warszawy, Wro- 
cławia, bielska, Koszyc, Opawy, serna, Oto- 
muncu i Budapesztu. 

8:03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadlbrzezia, 
i Nowego Zagórza. 

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-bBonurka). 

9'42 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- 
wy. Wrocławia, bielska, Opawy, Berna, Oto- 
muńca i Budapesztu. 

10:50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Cuir- 
Diowiec. 

3:27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia. Bielska, Cie- 
szyna, Opawy, Prosi Ołomuńca. Berna i Du- 
dapesztu. 

6:52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy. 

T17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa. 

9:59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy. Fra- 
gi, Ułomuńca, Berna i Budapesztu. 


|] 10:47 wieczór (poc. osb.) du Lwowa, Podwnł czysk, 


Brodów, Sokala, Mezo-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja. 


krakowskiego). 


PRZYJAZD DO KRAKOWA. 

6'24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 
donia (via Podgórze-Bonarka, 

6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, HFodwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mez6-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i QCzerniomiec. 

7:27 rano (poc. osb.) z Oświęcima. 

7:47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Bnudapeszta, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
10:08 przed poł (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 
sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Upawy, Bielska, 

Warszawy. 

2:87 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mez0-Laborcz, 
Zagórza, Snczawy i Czerniowiec. 

425 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze- Bonarka). 

5'22 po poł. (poc. osb.) z Luudenburga, Pragi, 
Ułomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro- 
eławia i Warszawy. 

6:04 wieczór (pot. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzezia, Rozwailuwa i Czerniowiec. 

904 wieczór (poc, kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berua, Upawy, Koszyc, Biel- 
ska i Wrocławia. 

9-42 wieczór (poc. kuj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego S4cza i Sokalu. 

10:04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
sku j Wrocławia. 


z wa z f Ów o Too 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. 


